
Perfect, Ksi
Kiedy zapada nocPrzychodzi nie wiadomo skądPod makijażem dziecka twarzNauka nie szła jejI na gigancie jest już rokPolicja ją z widzenia znaZa pieniądze zrobi ci to co tylko chceszNa wideo szkolił ją jej bossMówi mało, boi się byś nie skrzywdził jejBo lekarze dziś tak drogo chcąW podziemnym przejściu gdzieBeton jest gładki niczym stółKredkami tworzy wielki freskMaluje cały dzień W tupocie wielu setek nóg Z uśmiechem łowi monet brzęk Na balanżce czuł się źleKtoś mu działkę dałTeraz czeka już na złoty strzałW święta gdy na głodzie byłTu go znalazł bratKupił żarcie i zostawił szmalZatrzaskują wszystkie drzwiPalą każdy mostSmutne jak trzymany w cyrku wilkW szponach strachu klucząc wciążUsiłują żyćKsiężycowe dzieciCo na dworcach śpiąKsiężycowe dzieciKtóre kuszą losKsiężycowe ludzieFolklor wielkich miastKsiężycowi ludzieJak przybysze z gwiazdKsiężycowe dzieciKtóre zdradził światKsiężycowi ludzieŻyją obok nasKsiężycowe dzieciKtórych nie chce niktCoraz więcej ichDzieciDzieciDzieci
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